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Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

KILKA SŁÓW
o użyciu nawozów potażowych.

PRZEZ

Edmunda Stawiskiego.

( Dokończenie).

W spomnieliśmy już wyżej o odm iennym  punkcie wyj­
ścia J . V ill’a. G enerał Sabine opierając się na licznych 
doświadczeniach Lawesa i E ilberta  na posiedzeniu publi- 
cznem Londyńskiego Królewskiego agron. Towarzystwa 
powiedział: ,,z zadziwieniem spostrzegamy, że poszukiwa­
nia agronomiczne zdają się prowadzić do przeświadczenia 
o fałszywości zasady wyprowadzającej z analizy chemi­
cznej składu rośliny, wniosku o pierw iastkach jakie tejże 
roślinie dostarczyć potrzeba jako nawóz.” (Revue du eours 
scientifiques, 5 annee n. 1 2 - 1 2  fevrier 1868 r.)

PP. Deherain, professor w Erignon, w dziele pod ty ­
tu łem  „Cours de Chimie agricole.” Paris, 1873— staje ró­
wnież w rzędzie przeciwników teoryi przez niemieckich 
agronomów przyjętej. W  szeregu prób przez la t dwa pro­
w adzonych stawia dowody popierające mniem ania Lawe­
sa i Gieberta.

D. stara się przedewszystkiem wykazać w zasadach 
żywienia się roślin, że nie wszystkie substancyje m ine­
ralne, zawarte w popiołach rośliny, grają ważną rolę w ich 
wzroście, a ztąd idzie, że nie można uznać za zasadę ogól-

Z dzieła: 0 PSZCZOLE I  JEJ HODOWLI,
PRZEZ

Augusta barona von Berlepsch a.

( ciąg dalszy).

Poderin ięete su sin  i  w iosną nie c*yni pszczół p iln iejszym i, ani w sk u tek  

tego n ie podwyższa dochodu, lecz zm niejsza go znakom icie.

Oddawałem się oddawna najrozmaitszym doświadczeniom, 
które wypadły wszystkie bez wyjątku przeciwko podrzynaniu suszu 
na wiosnę. Dwa z nich zamieściłem w pierwszem wydaniu (tego 
dzieła) na str. 333. Prócz mnie, o ile wiem, jeszcze tylko hrabia 
Stosch radził się doświadczenia. Jego też z równym wypadkiem 
odbyte badania znajdują się tamże str. 334. H rabia i ja  sądzili­
śmy, że przedmiot jest nareszcie rozstrzygnięty, że żagle zwinięto; 
lecz jakżeśmy się zawiedli! Na IX zebraniu wędrowców w Hanno- 
werze, w kółkach prywatnych, odmówiono naszym próbom wszel­
kiego znaczenia dowodu „ponieważ poderżnięcie dopełnione było 
przez nas nie we właściwem czasie i ponieważ wykrajanych dzia- 
nek napowrót nie oddaliśmy pszczołom w czasie najobfitszym 
w miód. Lubo te także zarzuty były same przez się bez znaczenia, 
jednakże uzasadnienie ich ze stanowiska przeciwników musiało być 
uznane. D la tego hrabia i ja  postanowiliśmy w następnem 1861 
roku ponowić próby na wielką skalę.

W  jakim  stopniu próba hrabiego Stoscha, nadzwyczajnie do­
kładna, przedstaw ia udowodnienie twierdzenia zamieszczonego 
w ty tu le , łatwo ocenić:

ną i bezwzględną, że wszystkie powinny być ziemi, w m ia­
rę .ubytku ich przez pobrane plony, zwracane.

Opiera się w tym  względzie na doświadczeniach ro­
bionych z krzemionką i węglanem wapna. Przyznaje prze­
cież, że fosforany, potaż i wapno wywierają często wpływ  
przeważny, ale w pływ  też zm ienny jest i z wpływu te­
go niemożna stanowczo a priori utrzym ywać, że to co 
jest w popiołach, musi korzystnie w pływać na rozwój 
rośliny.

W idzimy więc u Deh: punk t wyjścia odmienny; przy­
patrzm y się teraz rezultatom  doświadczeń jego z potażo­
wymi związkami.

Doświadczenia te odbyw ały się na trzech gatunkach 
ziemi, zupełnie odmiennych. Użyto zaś trzech gatunków 
nawozu potażowego. Jeden  pochodził z Salin Merle et 
C-i« w Alais— form uła jego składu taka: S'20 6jMgo 6HO; 
koszt kilg. 17 fr. Drugi pochodził z fabryk Vorkes i Gru- 
neberg w Kolonii — posiada 8— 10 na sto zasady po ta­
żowej.

Jest to mieszanina potażu, magnezyi, wapna, chlor­
ku sodium, cena jego z trans. 13— 50 c. Wreszcie uży­
wano siarku potażu skoncentrowanego, zawierającego so/ \ 00 
14/ioo sody, nieco soli morskiej, siarczanu wapna i m a­
gnezyi, ten nawóz w ypadał z transportem  na 43 fr.

Robiono próby z lucerną, ziemniakami, pszenicą, bu­
rakam i.

Próbę z lucerną pomijamy.
Do prób pod ziemniaki użyto różne kombinacyje na- 

| wozowe.

a) Trzem silnym pniom z wiosną zabrano wszystkie dzianki 
bez zalążku i dodano je  napowrót do oddziałów miodowych w cza­
sie najobfitszego zbioru.

Dochód był:
a j 145 funt. miodu, po 5 srebrnych groszy 25 tal. 25 sgr.
b) 53/ 5 „ suszu, po 15 „ „ 2 „ 24 „

Razem 28 tal. 19 sgr.
b) T rzy również silne pnie pozostały niepodrzynane i otrzy­

mały w czasie najobfitszego zbioru ramki z przylepieniem począ­
tków roboty wstawione do oddziału miodowego.

Dochód był:
a) 175 funt. miodu, po 5 srebr. groszy 29 tal. 5 sgr.
b) 7 1/.  „ suszu po 15 „ >i 3 „  18 „

Razem 32 tal. 23 sgr.
K ażdy zatem pień niepodrzynany procentował więcej o 1 ta ­

lar 11 TG sgr.
Moje próby dokonane wspólnie z Kalb’em:
Pierwsza próba. Z dwóch równych co do siły i objętości 

kószek jedna była pozostawiona bez podrzynania, druga poder­
żnięta 31 Marca, kiedy przy pysznej pogodzie 1861 r. w Gocie 
iwa znajdowała się w pełni rozkwitu. Ponieważ kószka była wy­
soka w świetle na 15 cali, to wedle przepisu przeciwników co 
najmniej V */2 cali dzieni od dołu należało zabrać. Jak  było do 
przewidzenia, trzy środkowe dzianki miały już wiele u góry za­
lążku i wykrajaliśmy może 4 —4300 komórek założonych gąsie- 
niczkami i jajkami. Zalążęk ten umieściliśmy w dwóch ramkach 
i wstawiliśmy go dla wygrzania do przedziału w pawilonie. R ó­
wnież i próżną woszczynę zyskaną osadziliśmy w ramkach. W y­
pełniła ona dostatecznie trzy ramki, tak, że w czasie najobfitsze­
go zbioru należało napowrót dodać kószce poderżniętej 5 ramek
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Naw óz potażow y (V orkes i G runeberg).
Toż samo w podw ójnej ilości.
Nawóz, potaż skoncentrow any.
Toż sarno w podwójnej ilości.
Nawóz, potaż, i fosfo-guano.
Nawóz, po taż i siarczan am m onijaku.
Nawóz, pataż, siarczan am oniaku i fosfo-guano.
Siarczan am oniaku.
Fosfo-guano.
Bez naw ozu.
Podobne kom binacyje użyte  by ły  pod burak i, nieco 

odm ienne pod pszenicę.
P ró b y  prow adzone by ły  przez la t dwa. R ezu lta ty  

ty ch  p rób  ta k  streszcza au to r: (str. 561.)
1) N a trz y n a s tu  próbach  z ro lam i potażow em i, za- 

stosow anem i do up raw y  buraków , na  trzech gatunkach  
ziemi i w ciągu la t  2, użycie ich pokazało się nie korzy- 
stnem .

2) P rzy  upraw ie ziem niaków , na próbach trzynastu  
jedenaście przyniosło stra tę .

3) Co do pszenicy, na p róbach  dw unastu  10 przy­
niosło korzyść.

„Szczegółnem  jest, m ów i dalej au to r, że potaż dzia­
ła  korzystn ie  na  roślinę k tó ra  go m niej w popiołach wy­
kazuje, a n iekorzystn ie na ro śliny  k tó re  go więcej za­
w ierają?”

Pozostaw iam y rozw adze specyjalistów , rozbiór obja­
śnień jak ie  au to r daje powyżej w skazanem u fenom enowi, 
sprzecznem u ogólnie n iem al p rzy ję tym  zasadom .

Zdaje się, że rzecz ta  je s t tej wagi iż pow innaby 
zwrócić uw agę chem ików i w yw ołać now y szereg p rób  
i doświadczeń. Czy do tak  odm iennych w ypadków , o trzy­
m anych  w Niemczech, A nglii i F ran cy i przyczynić  się 
m ogły  w pływ y geologiczne, k lim atyczne lu b  odm ienne 
m etody  w prow adzeniu  p rób  i ta  okoliczność zasługuje 
na. bliższe rozpatrzenie.

M y n o tu jem y  tu ta j, i szczególny k ładziem y nacisk, 
ze stanow iska praktycznego, na  tę  okoliczność, że próby 
z solam i potażow em i, uży tem i pod upraw ę buraków  i zie­
m niaków , w ypad ły  n iekorzystn ie, pod upraw ę pszenicy 
korzystn ie .

Zestawiliśm y powyższe dane dla tego aby p rak ty ­
cznych rolników ostrzedz, że to co podawanem  irn je s t

z w ielu stron  jak o  pew nik naukow y, d o tąd  jeszcze ta ­
kim  pew nikiem  nie jest; że więc z ich strony  konieczną 
je s t w ielka baczność w użyciu  soli potażow ych, aby  się 
nienarazić na znaczne s tra ty . P ró b y  na  m ałą  skalę 
w przód, zanim  się wejdzie w szersze zastosowanie, są ko­
nieczne.

N iem ieliśm y zaś bynajm niej na celu podaw ać w po ­
dejrzenie naukę teraźniejszą rolniczą lu b  odstraszać od 
użycia nawozów sztucznych,

N auka rolnicza, ja k  każda nauka, powoli i stopn io­
wo się rozwija, ale  jednakże ciągle idzie naprzód . J a k  
każda nau k a  m a swoje w ątpliw ości, p u n k ta  sporne, co 
nieprzeszkadza bynajm niej oddaw aniu  znakom itych  u s łu "  
prak tyce. B ezw ątpienia teo ry ja  żyw ienia się roślin  i związ- 
ku^ z n ią  będąca teo ry ja  nawozów, nie są naukam i zam- 
kniętem i i skończonerni, zdobycze jed n ak  na  ty m  polu  
podw ójnem  są znakom ite i niezaprzeczone.

K orzyść użycia w ielu m ate ry i nawozowych, (n a tu ­
ra ln ie  we w łaściw ych w arunkach) n ieu lega ju ż  dzisiaj 
w ątpliw ości. Sam e naw et sole potażowe nie są właściwe 
zakw estyjonow ane, ty lk o  sposób ich użycia.

To nastręcza nam  uwagę, że trzeba  cały  bieg nauk i 
rolniczej, tak  ja k  się przedstaw ia we w szystkich krajach  
najw yżej w rolnictw ie posuniętych  m ieć na oku, a nie 
jeden  kraj. Zdaje się w tej chw ili rzeczą p raw dopodo­
bną, że niem ieccy agronom owie, w swoich teo ry jach  ro l­
niczych, pochylili się w k ie ru n k u  zby t jednostronn ie  te ­
oretycznym . Je s t  to  zresztą w łaściwością niem ieckiego 
geniuszu, zresztą bardzo poważnego i ścisłego. D obrze 
więc kon tro low ać prace niem ieckich agronom ów  z p raca­
mi gdzieindziej prow adzonem i. Najlepiej by  zaś było p ro ­
wadzić poszukiw ania naukow e obok tego na  w łasną rę ­
kę, aby  niepozostać zawsze w asalam i obcej nauki. S tacy ja  
chemiczna, jed n a  przynajm niej na  kraj, a le  dobrze obsa­
dzona i  prow adzona, n ieprzestan iem y pow tarzać tego, b y ­
łaby^ jed y n y m  środkiem  em ancypacyi naukow o— ro l­
niczej. *)

) ćzy możebna w przyszłości modyfikacyja teoryi nawozowej niemie- 
c ch agronomów, teoryi opartej na analizie popiołów roślinnych, -obali 
teoryją zwrotu ziemi pierwiastków przez zbiory wyczerpanych? Bynajmniej 
tC?°. m ^Prz> pouczam y. W yczerpywanie ziemi przez plony jes t rzeczą o k tó­
rej każdy praktyczny rolnik ma przeświadczenie. Skutki też nawożenia, bę­
dącego matem  mnem ja k  zwrotem pierwiastków z ziemi przez plony pobra­
nych, są oddawna udowodmone. Teoryja więc zwrotu leży w naturze rzeczy, 
ltozm ca zapatrywań dzieli się tylko co do tego: kiedy, gdzie i jak ie  pierwia-

z próżną woszczyną w nadstawce dla pozyskania wypadku pe­
wnego z dwóch kószek podanych próbie.

W ypadek.

a) Kószka niepodrzynana. Już 2 Czerwca dała silnego pier- 
waka, a 10 Czerwca silnego drużaka. Ten został ustawfony na 
miejscu pnia macierzystego. W  końcu zbioru obadwa młode roje, 
osadzone do ułów o dziankach ruchomych, zostały wzajemnie po­
między sobą zrównane. Miały one zapas miodu wystarczający, 
zupełnie dostateczną dzienię i były warte pomiędzy braćmi" 12 
talarów. Kószka macierzysta uległa zmatczeniu i dała przy jej 
skasowaniu plon w miodzie i suszu wartości 3 y 2 talai-a. l 24~3 ‘/ 2 
15 */? tal. Jeżeli więc ustanowimy wartość koszki macierzystej 
z wiosną na 6 tal., to pozostanie dochodu 9 ‘/ 2 tal.
. l>) Kószka poderżnięta. Okropnie podupadła, powracała do

siebie bardzo  ̂ powolnie, nieroiła się i zupełnie zabudowali sie 
na nowo dopiero 17 Lipca. Teraz ustawiono na niej skrzynkę 
o 5 ramkach z woszczyną próżną i 3 ramkach z początkami ro­
boty. 1 rzy końcu zbioru wnętrze skrzynki było warte najwyżej 
2 talary, a sama koszka miała może 10 funt. nad potrzebe Da­
ła więc ona dochodu 4 tal. czyli 0 5% tal. mniej, jak nimiod- 
bierana. w

Druga próba. 16 i 17 Marca przeglądaliśmy wszystkie osa­
dy naszego 22-u przedziałowego powilonu i naznaczyliśmy kre­
dą u dołu na drzwiach 8 najsilniejszych. Bylyto N-ra 9 s fi 
7, 13, 14, 15 i 21. Następnych dni 8 pni, pomiędzy którym 
istniała jednakże po części różnica, zrównaliśmy z sobą zunełnie 
tak: iz niezawodnie żaden memiał tysiąca pszczół, ani komórek 
z zalążkiem, ani jednego funta miodu więcej od drugiego Przy 
tem zrównywaniu postępowaliśmy w ten sposób, żeśmy rozdzielili 
w równej mierze dzianki z miodem i zalążkiem i słabszym do­
daliśmy zalązek dojrzały, silniejszym pszczoły z dzianek zalążko­
wych. W  d. 31 Marca z dwóch przedziałów (Nr. 2 i 5) Obra­

liśmy połowę dzieni, to jest po 10 ramek (6-o calowych) z dol­
nego piętra przedziałów, zawierających w oddziale zarodowym 

ramek  ̂ŵ  dwóch piętrach, a zawiesiliśmy natomiast 10 ramek 
z przylepieniem początków roboty.

Podobnież i tu jak w kószkach znaleźliśmy i to w 7 ram­
kach zalązek jaki wstawiliśmy innym pnioin do wygrzania. Sko­
ro główny zbiór nastąpił, otrzymał, każdy pień 10' ‘ramek z pró­
żną woszczyną, wstawionych do oddziału miodowego.

W ypadek.

a) Przedział pod Nr. 2. Z końcem zbioru został zupełnie
tmtow°eWa3y J *  n° W° ’ ^  ^  <?trzymały ^ ń o  dzianki
roku nósifd^ ZnaC/ T J . f ęSC1- zy meztmeroęm zbiorze owego roku posiadał on tyle, ile mu potrzeba było, a w oddziale z a r  o -
W ^ddziale z°aTod° ^  ^  ramkach około 12 funt. miodu.
W  oddziale zaiodowem 5 ramek, jużto całkowicie iużto w zna-
zZrohmCZęSC1 ZT łm0nych rob°D  lu tow ą  zastąpiono ramkami 
mek 7 a ^SZC-Z° 1 1 ,ty™ sP08°hem plon składał się z pięciu ra- 

T ? ° yCh 1? ° 12 funt' mio(lu i drugich 5 po większej 
talary ^dowanych robotą, wartości ogólnej najwyżej trzy

b) Przedział pod Nr. 5. Zabudował na nowo jednę ramkę 
frU£ t  m\  JUŻ*° w .% o śc ia c h , jużto w połowie i mniej po-

eoował na zimowisko przynajmniej 10 funt. miodu. W  ram- 
4 y “ jodowego działo się alleluja, ależ co mówię,

Z by v .  wybornie opatrzone w motylice (woskownicci Po
w teZn spoSbTU °ddziału zar°dowego, obliczenie przedstawia się

Ubyło:

b)I IZa 2̂ “” ”“ ?“.™*.'.!°'“ *- i w- 20
   6 „

Razem 1 tal. 26 sgr.
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Zanim  wyczerpiemy m ateryją którąśm y tu taj za- 
gaili o użyciu soli potażowych, na dwa szeregi dosw.ad- 
L e ń  chcieliśmy jeszcze zwrócię uwagę, których znowu w y  
nadki inne by ły  w Niemczech i we Francyi.

Robione k ilkakrotne próby w Niemczech co do w y­
dajności cukru, z buraków  sadzonych na nawozach po­
tażowych, w ykazyw ały, że większy otrzym uje się procent 
cukru tam  gdzie dodaje się do nawozow sole potażowe. 
Przeciwnie, doświadczenia robione p. P. Corenvinder w oko­
licach Lille i przez D eheraina w Grignon, żadnej niewy- 
kazały przewyżki na korzyść soli potażowych,  ̂ dawa y 
więcej popiołu, co jak  mówi Deherain jest okolicznością 
niesprzyjającą w ydobyw aniu cukru.

Co do ziemniaków. Agronomowie niemieccy opiera­
jąc się na powadze Liebiga, mniemali, że w użyciu soli 
potażowej jest lekarstw o przeciw chorobie ziemniaków. 
Doświadczenia zrobione w Grignon tej nadziei niepotwier- 
dziły. Procent dotkniętych chorobą ziemniaków, 7. poi na 
k tórych użyty  był nawóz potażowy, okazał się nieco

Większy, t^m tończym y na teraz nagze uwagi polecając 
dzieło D eheraina naszym rolnikom, jako źródło z k tóre­
go wiele pożytecznych wiadomości zaczerpnąć mogą.

G-ospoćLarstwa w okolicach, piasczystych.
W iele  bardzo okolic naszego kra ju  zmuszone użytkować 

z ziemi bardzo lek k ie j-p iasczy s te j; w o k o l i c y  takiej wydm y lotnego 
piasku poprzerzynane strum ykam i, tu  i owdzie urozm aicone nędz 
nem drzew ostanem , sm utnie na w i d z a  oddziaływ ają L asy j 
napotykam y zwykle sosnowe z m ałą i ością liściastych mianowicie 
brzózek, nad  strum ykam i i w m i e j s c a c h  bagnistych olsz,owe drze­
wostan przerzedzony, p rzyrost bardzo nieznaczny, często karło i < y .

Ja łow iec  tu  panuje wszechwładnie, a dziew anna upięheza 
ugory . Ł ąk i dają mało traw  kwaśnych, zmuszonych do mozolnego 
przerastan ia  przez pokład  m chu zapełniający pow ierzchuię^ na ą- 
kach pnie olszyn nie uprzątn ięte  i krzaczki w yrastają  obficie i po­
pełn iają  zawad przy sprzęcie lichej traw y , k tó rą  w śród ępi juz 
dość trudno  wykosić. Pola mało dają zboża, gdyz w ‘
tu  tylko rosną rośliny i często w idzieć m ożna wsrod obsianego poi.

stk i i w jakiej ilości m ają być zw racane. J e d n i wolą w tem  op ierać  się. g ło ­
wnie n a  teo ry i z góry  postaw ionej, inni n ie przypuszczając  nieom ylności 
teo ry i, przyjm ują ją  ty łkd  o ty le  o ile ona zgadza się z ściśle i naukowo prze- 
prow adzonem i dośw iadczeniam i. O sta tn ia  d roga  je s t  racyjonaln iejszą i w ię­
cej postępow ą. P row adzi ona w każdym  razie albo  do osta tecznego  u tw ie r­
dzenia, wzbudzającej do tąd  wątpliw ości teo ry i, albo  do je j  udoskonalan ie, 
albo do odszukania nowej jeże li dawno okazałaby  się n iedosta teczną.

o-olizny w ym arzniętego, albo w ywianego zboża. Dodajm y do tego 
nieosłonięte wzgórza piasczyste, jak ie  często w pobliżu budynków  
a naw et w podw órzu spotykać można, z k tórych  najm niejszy w iatr 
tum any kurzu  po polach i drogach roznosi, przejedzm y w okolicy 
takiej w śród suszy i skw aru wiorst kilkanaście, a zapragniem y co- 
predzej oazy, gdzieby w strudzeniu  wypocząć. O azy nie napoty­
kam y, jedynie  widzim y tendencyą i środki ulepszenia gospodar­
stw a na piasku wszędzie, gdzie jest gorzelnia..

J a k  tw orzyć oazy takie, k tó reby  m e tylko do upiększenia 
okolicy przyczynić się m ogły ale, k tó reby  zarazem  stały zysk czy­
sty  przedsiebiercy zapew niły, spróbujem y w ykazać w m niejszym

^ Przedewszy8tkiem  nadm ienić w ypada, że zw ykłe użytkow anie 
piasków, zasiewem żyta i kartofli nie opłaca się i me może stale po­
lepszyć tej z natu ry  lekkiej i luźnej ziemi; tu  należy dobrać innych 
roślin, k tó reby  się rodziły  i k tó reby  były pomocne w ulepszeniu 
ziemi- już to znanem  powszechnie je s t faktem , ze łub in  na piaskach 
rośliną konieczną; chociażby nawet piasczyste role by ły  w gospo­
darstw ie m ającym  silną glebę, k tó ra  rośliny pastew ne produkuje 
w znacznej ilości, to przecież po trzeba uw zględnić, ze łub in  jako 
roślina niewymagają-ca nawozu a dajaca obfitość p< „ 
bardzo zdrowej f  tu  będzie na miejscu. Ł u b in - to  pszenica na pia-

je ż e l i  powiedzieliśmy wyżej, że upraw a ży ta  i kartofli nie d a ­
je dostatecznych zysków z obszarów  ziem piasczystych, to me wy­
łączam y upraw y tyćh roślin  b y n a j m n i e j ;  przeciw nie, zaznaczam y ich 
upraw y konieczność; obok tych roślin będzie niejako p rzez przy­
rodę jako odpow iednia i niezbędna wskazana upraw a łub inu , czy 
to na ziarno czy na siano, czy też w celu przyoram a g o n a z ie lo n o  

| ostatni sposób użytkow ania łubinu, zaczepiano z w ielu stion  nawet 
! poważnych; dla piasków oddalonych, będzie zielony nawoź zawsze

środkiem  ułatwiającem , wprow adzenia ku ltu ry . Zakraw a to na 
iron ją. „ku ltu ra  na p iasku“ ; m e poprow adzim y czytelnika w okol - 
ce M archii aby mu tam pokazać wydm y piasczyste w wysokiej ku l­
turze- rów nie moglibyśm y pod G dańskiem  wskazać obszary
p i ę k n y c h  łąk  utw orzone praw ie w oczach, bo w przeciągu " O . i  
lat po przeprow adzeniu kanalizacyi m iasta na nadm orskim  piasku; 
gdybyśm y ten p rzyk ład  w ybrali jako  dowodzący mozebnosci za­
prow adzenia ku ltu ry  na lotnych piaskach, m ożnabym u zarzucie, ze
nieodpowiednie to przyrów nanie. uu- w ó  R erlim

W  M archii bowiem przychodzi w pomoc blizkosć ±5erlma,
i niem iecka w ytrw ałość, pod G dańskiem  naw adnianie nieczysto­
ściami miejskiemu Chociaż nie mamy w kra ju  znanego P r z e ­
dm ie p rzykładu , jak i byśmy przytoczyć m ogli w celu 
że i na piasku ku ltu ra  może być wysoką, to przeciez silnie o może 
b n o ś c i  tego jesteśm y przekonani, Jasnem  jest, że o ile mniej y 
kapitał na kupno paszy i inw entarzy w yłożym y; o ty le  wolniej u ro ­
dzajność piasków  podnosić można. Z tąd  tez „S and  b le ib t saud 
mówi niem ieckie przysłowie, z piasku bicza m e ukręcisz gdyz p ia ­
ski niezwykłej w ym agają cierpliwości i w ytrw ałość., aby je  do  ̂w y ­
sokiej przyprow adzić kultury . W ytrw ałości tak  d ługiej, z e .a n a s rza, 
ko kto się na nią zdobywa! dla tego istotnie piasek pozostaje

p iask iem .^  m gospodarstw a zastosować, aby w okolicach pias­
czystych mieć dochody i aby dochody te zapew nić trwale?

P rzybyło :
c) 4 ram ki suszu mocno uszkodzonego przez moty-

ce wartości na jw yżej  ................  { ," V  S”r ‘
d )  6 ram em ek niezupełnie na nowo zarobionych, ró ­

wnających się może trzem  ram kom  całkowitym  
w artośc:   ”

15 srę

U b y ło ..  1 tal. 26 sgr. 
P rzybyło  — U  ,,

Razem  11 sgr.
18 tal.

co czyni 1 tal. 15 sgr. straty .
T rzecia próba. D zierżoń objaśnił, gdy się go oto' W * ™ *  [ 

że w H anow erze je s t w łaściwy czas do podbierania „oko p  ̂
L w i  K w ietnia.” O tóż gdy  w 1861 ju t  w. końcu M ™  k w ,t »l
iwa to się to  nie zgadzało z jego poprzednim i przepisam i i d l a , 
teo-o postępow aliśm y z przedziałam i pod  N r. 6 i o, opiero o 
K w ietnia, zupełnie tak samo, jak  z N -ru  2 i 5, dla zapobieżenia 
późniejszym  zarzutom .

Wypadek.

P r z e d z i a ł  pod N r. 6. Z końcem zbioru  w oddziale zaro- 
a  a ™  v „ n p ? n ie  odbudow anego. P o  zamianie dzianek trutow ych26, fr;-, r ^ =i tal 10 asr-11 funt ,u~„ = 1 5  aerr w ogóle 4 tal. 25 sgr.

b) P rzedział pod N r. 8. M oże o 2 funty  m iodu więcej, więc
w ogóle dochodu 5 tal. 5

Porównanie.

a) Z przedziału  2-go dochód 3 tal.
b) 6-go „ j  o 25 sgr.

d) Z przedziału 5 go straty_______________
Pozostaje dochodu l l  tal. 15 sgr.,

czvli 2 tal. 2 6 ‘A sgr. z ula. .
C ztery  przedziały  pod N r. 13, 14, 15 i 21 pozostawione bez

poderżnięcia dały  ogółem:
a)  T rzy  roje w artujące w końcu zb ioru  naj­

mniej ...........................     • 1 ‘
b) M iodu w oddziałach miodowych 122 iun-

tów i zbytecznego w oddziałach zaro ­
dowych 84 funt., razem  206 funtów , 
wszakże ważonego w ram kach i łącz­
nie z nimi. Zajmowaliśmy się wówczas 

j powiększaniem naszej pasieki, dla te­
o-o potrzebne nam  były ram ki m io­
dem  napełnione d la  rojów późnych lub 
ablegrów  i nie mogliśmy ich pow ykra­
w a ć !  m iodu wysączać. Z tego powo­
du liczyliśmy funt. tylko 4 sgr 27 tal. 14 sgr.

Razem  45 tal. 14 sg r. 
O d teo-o jednak  odchodzi 99 sgr. za 33 ram ­

ki z p r ó ż n ą ”  woszczyną, k tóre  należało  wstawić 
I do oddziału zarodowego w zam ian za zabrane
i z m iodem .................................................................

Pozostaje 42 ta l. 5 sg r .,
z ula 10 tal. 16■/, sgr. Jed en  z 4 ułów poderżniętych 
2 tal. 26%  sgr., a zatym o 7 tal. i 20 sgr. mniej ja k  m ep o d er
znięty.

o) >»8-go
Razem  di chodu 13 tal.
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Otóż najłatwiej pozbylibyśmy się odpowiedzi, gdybyśmy ra­
dzili wydmy przeznaczyć pod lasy; ustalą się z czasem i dadzą so- 
daL  T Dę’ wierzbf: akacyą; stanowczo twierdzimy, że °-0spo- 
r fS S r  nC, W okohcacb Piasczystych jest najkonieczniejszem 
chocby z tego względu, że produktów surowych z rob
w k r a i „ ° 3 niem;sr 'y.z,! miach lepszych pszennych i takich też nikt w kraju pod zagajniki nie przeznacza.

ź s r ^ K S : 10'610” ' jeżeli ,OTie - * *

Większych obszarów jednak właściciel może w naszych sto­
sunkach ekonomicznych w najlepszym razie część tylko nieużytków 
zagaić a resztę zwykle musimy używać jako rolę, zwłaszcza jeżeli 
budynki na tej części wystawione dowodzą, że rola tu rodzić jest 
zdolną, ze kiedyś miano tu nawet znaczne anr êfTi. i v u •

Sl y 7nlę z^iana stosunków jaka w ostatnich lat tlziesiat kach w naszym kraju nastąpiła. aziesiąt-

Będziemy więc, pozbywszy się pańszczyzny i pastwisk zmu 
szew wprowadzić system gospodarstwa, oparty na produkcyi’paszy 
w najtańszy sposob, a więc głownie na pastwiskach P‘ ?

corocz^ie^rawaml r l i l f  J ^ .216” 7 obsi™ając znaczną część pola corocznie trawami z białą koniczyną na paśniki. Pastwiska z o s ta ­
wiać lat trzy przynajmniej, będzie bardzo odpowiednio

r , n  lAw/1™7 wi<*° w powyższym wskazówkę jaki tu^Juczynić wvbór 
na crnsnn!?16 ^wzg £ alb8my stosunków ekonomieżnych chociaż one 

f  !p •lars vv? chocby na wydmach stanowczy wpływ wvwieraia- 
nadmieniamy więc, że powyższe urządzenie g o s p o d L s L ? ? lek k a

sobie należy ze stad rasowych w kraju; w y trzy m ało ść  „o 
powietrza będzie ważną zaletą stadnika. zmiany

Prześhśmy główne zasady, na jakich gospodarstwo w  o k o l i  
each piasczystych oparte być winno, tak urządzone °’osnodar«twó 
może z czasem, przy racyonalnem wyzyskaniu powyżej wskazanych 
gałęzi, znaczne przynieść dochody, a ponieważ nie p l “" ;

£ 2 £ ? gałęzi więc zupełneg0 ch7bienia nie tu p r ^ :

na J l T 8Ujf° U[z^dzenie gospodarstwa, mieliśmy głównie 
na względzie stosunki ekonomiczne naszego kraju. Przy brak„
kapitału znacznego, gospodarstwa w sposób powyższy urządzone 
prowadzić można z korzyścią; potrzeba iodTnii *1 . e4 - ’ < S: 1;
yto 1 kartofle są na miejscu, wybrakować inwentarz umieietnie

wiedenrgl? r ie’ p0l być.COsi§ nie zda> a zwolna nabywać nowy o C  wiedmo^do powiększającej się produkcyi paszy. 7’ P
T  't6n spos?b nie kosztowny poprawiać można wielkie obsza 

rypmsko w, starając się zawsze aby łączki smużne lub nad strumie 
ami do jak najlepszego doprowadzić stanu, a z pokładów <dinv

A. SniegocJci.

l e n .

. .J“kie 111 . Utrzymywać inwentarze? otóż dn.oie neta 
nie, które rozwiązać wypadnie Przeden^™ *i • ® P / .
najlepiej wyzyskujące pastwiska i ł„hTn.7 °T?e jak°
bita^s’l na^ dP°'viedniGj8zym „elektoralno-negretti«Twełną na-
xnogly* /^abv^iakr h k ’ *1 k Pochody na Pa8tw isk a  wykonywać 

A S  z w e k f J ^ n T e T ' i i ^ ć S e f j  ^

o h o d z ^ ^ ^ 5 V „ t e i‘Ł f ^ &  w  f  

» y W i k » ° w 4 0bX dn » lt  do“ e„ r z f ; “ j, * f ć r d i!e i l «

ne. Stare zas, niezdatne do chowu 7  L J /  k J , ^  poszukiwa-

zbyt rosie, rasy

k tyIe- także *>ść krów p o w V - f V  U i e  
L ó w  że ? 0zebne“  Jest w gospodarstwie takiem utrzymać ty le  
hvć ’ ^Z0 nabiadu sprzedawać będzie potrzeba, więc trzeba

.W iń poszukiwanych w

w oazie takieCZarni Uw 7 ma si§ . z korzyścią i który sąsiedzi akiej na rozpłod z pewnością nabywać będą.
w mwen!arz, użytkowy, jaki tu hodować należy; drób
L f ż lP? i t  ?  aklCh’ jeŻell Zbyt oddal°oo od m iasta, hodować „l 7 lko. na d ?mową potrzebę, k tó ra  je d n a k  dość będzie znacz
jątków 6 mię8° ŚWI6Że Z raiasteozka latem należy do wy-

k o ó m i^ w  T g08P.odarstwie wykonywać będzie najodpowiedniei 
dzie rA - I 7 " Ilie ma Pastwisk odpowiednich, utrzymać be 
furmanki11 h iż°SZt0T ie: jak k° nie’ a prz7 fabr^ce P * « e W L ? t~ 
m ie T p tV g“ X t ; ; t JC iew st“ t - .  *  ■>»•<>. «by
spodarstwach takich Ł.dz e ™ " ? ™ C h  c f l f  gdf
my ilość, dosyć będzfe “
Większego urodzaju kartofli łatwi0; . ooory. w latach 
przykupić. J atWlej na Jesieni wołów na opas)

Ażeby jednak mieć konie własnego przychówku do rnlw  
o co w kraju naszym wszystkie prawie gospodarstwa extenzvw
Tych  czBeśćPs°tWinn^’ p o t t !zeba,  fo rn a lk i  zaopatrzyć w klacze, z któ- 
J ić  z młodu ndW1C mfSZna d-0brZe zbud°wanym osłem; muły kar- 
ostree-o naszetrn Pr"10* 10 t 1 Przyzwyczajać je równocześnie do 
stanowić dohrvm ™ f 'ePsze’ roślejsze klacze, jak i cugowe 

y ogierem, którego jeśli nie ma w okolicy dobrać

lnu do^ilTa88" L lPr° WadZenia- mechanicznych przędzalni, uprawa 

zdaje się !że  codziennfe) u su w ^ u ży c^ k o n o p if k t ó k ^ ^ t ó k  latwemi

Produkcvia ziarna^ fL 7 .’ ktore produkt ten przerabiają, 
cześein n ? 1 wytłaczanie zeń oleju stają się najważniejsza
powinno wiać178 lI Wie û krajów; udoskonalenie sposobów’ uprawy
I Ó X  c S  I u X W?6 r  pr e 2 roz'vojem r ę k o d ż ie lu y m S -»«' k“zjśfd™”“Py S eh“ Ł Z d”,ed?ic2<>”l 2 teS°
r ó w n o w a g ę  c e n y  k tó r e i  m r o r lv  z n p p f  e n *a  Pow in n y  u trzym yw ać

P i e r w s / c m  « t , r  7  z a 7 f a n e  s z u k a ją  w  c le  o p ie k u ń c z e m .
n ie n  b y ć  w v h T  t.e g 0 . k to  P r a g n ie  u p r a w ia ć  l e n  p o w i-
w ię k s z a  n r z v n n  J a  0 ! ' T  n iejSZ i l °  7 ’ to  J e8 t ta k ie j .  k t ó r a  n a j ­
l e p s z ą  o d m ia n ą  i e s ^ o d ^ 07^ ’ l  .7 8 0 7  z g a d z a j ;ł  s i« » a  to ,  ż e  n a j -  
:iJy g sk ieo -o  d l  i , , .ana  P o c b o d z ą c a  z  L iw o n j i .  N a s i e n ie  ln u

z ia ją ,  i d ą c e  w  j e d 4  t y f L 'Y d 88^  —  ^ “l7 ’ k tÓ r6  ^  n ie i 'o z g a ł ? '  
t o  p r o d u k u j e  n a j l e p s z y  L t n n p P  \ ” !6 W iel?  z ,a r n a  w y d a ją ,  a le  z a

włókno d e l k .ń S 7 „ n S n eŁ„ t dX  ł i S n  " S ”;  W7'iŁ“je  dzące jest wieksze alp Jn rlu n ; k . ^iarno z Włoch pocho-
wszystkie J S S o ^ J S l S J f t
w następnem pokoleniu; trzeba przeto zmieniać nasfenie na^
z T o lo c ą  r ó ż n y c h  A ’C h " d e l  ^  c z ? 8 to k r o ć  P o le m  o s z u s tw a  
w s k a z a n e  z o s t a l v  -Prawidła, k t ó r e  p rz e c iw k o  t e m u
z d r o w ia  i  ś w ie ż o ś ć ’ ‘jU ^ zl6J s% . s k m r o w a n e  d o  o z n a c z e n ia  s t a n u  
n ia  i lo ś c i  o ró z y m a ć  t  W * 10' ™  a n iż e l i  d o  o z n a c z ę -
D o w ie d z ie ć  L 7  * ę  ™ °8 » o e g o  w łó k n a .  D l a  t e g o  t e ż  m o ż n a

ste, albo jasno-brunatne^śhskie^a dotknTęciem20^ ^ ! ^ ^ ^ 2 0̂01" 
Ł mM o poznać’ jeżeli trzaska P o S u X ; a s
winno kiełkowiać ws^ dnieJ temPeraturze> po-
sie tak n a s ic n ;„  ,1 godzin. W szystkie te oznaki tyczą
i takieo-o które W7 ają?C?° łod7gi nizkie 1 włókno delikatne, jak
S  £ d ! ? y’°kie grube- » »d
będzie jego wybór P W PrzedaJ^C7m uasienie, zależeć

- j ^ i Ł ^ T S S j  zupełnie ^ D o m b Y
upraw,y ; : ^  c r L S " :
i znalazł się w konieczności • “Sletri bardzo pieleniem
(90 kop. za garniec) o-fly tymc/nae 01113 (-Gn7 Da ^  r̂’ za hektolitr 
wynosi 50 fr, (60 kon snrnieoi m !!a8.ienie z Rygi sprowadzone 
si 15 fr. (48 kop. garniec)- d k te ffo T -6 ln“ ZW7CzaJneg0 wyno" 
wzięcia, które pozostawić wypada krn 2 Zan\ecbał P r z e d s >e- 
towa i cena robotnika nie sa tak , Jom w których renta grun- 

Rierwiastki 4 » k  wygorowanemi.
że roślina ta wym im  ,ce  w skład lnu wskazują,
kwas fosforny L P?„;i gr .̂nbl.’ w którym łatwo znaleźć można 
rnianki rozpuszczalne! anTalka!lczny- które mogą dostarczyć krze- 
czonych i w Anglii L,i dezeb pomyślimy, że w Stanach Zjedno- 
ska, co bardzo przyśpiesz°a r^ i’6 Z. f &.rn̂  rozsiewa się sól mor-

I,ch  .0 , jest
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wchodząca w skład lnu powinna zwrócić uwagę na to, że ta  ma- 
teryja jest głównym czynnikiem powodzenia.

Korzeń lnu jest wrzecionowaty, nie bardzofopatrzonypoboczne- 
mi włóknami pochłaniającemi pożywienie za pomocą kończyn, tak 
jak lucerna naprzykład. W  gruntach, których podłoże jest wilgo­
tniejsze aniżeli powierzchnia, przedłuża się on aż do tego miejsca, 
w którem znajdzie warstwę posiadającą konieczną dla niego ilość 
wilgoci; w niektórych gruntach F landryi, dosięga on połowy wy­
sokości łodygi; w innych gruntach, w których w niewielkiej głę­
bokością napotyka warstwę nieprzepuszczalną, lekko pokryte za­
trzymujące wodę, a niedozwalającą jej psuć się, korzeń lnu nie się­
ga takich rozmiarów; ale w każydm razie, grunt musi zawierać aż 
do głębokości do której sięga korzeń, pierwiastki pożywne, które 
zawsze czerpie swojemi kończynami.

Z tych uwag wynikają zasady uprawy lnu: 1) ażeby dawać 
orkę tak głęboką ażeby dosięgła do warstwy, która zawsze jest dość 
wilgotną w czasie wzrostu rośliny; 2) umierzwić całą grubość 
warstwy wzruszonej.

Jeżeli teraz zastanowimy się, że głęboka warstwa zazwyczaj 
™n’ej  j e®t obfitą w pierwiastki użyźniające, że soki ożywcze dosta­
ją  się tam powolnie, jeżeli się ich gotowemi niedostarczy, łatwo 
można sobie wyobrazić, dla czego w gruntach z głęboką warstwą 
rodzajną, należy, dawać pewne przerwy w następstwie po sobie lnu, 
tak samo jak  dla lucerny, ażeby podłoże wyczerpnięte, mogło za- 
pomocą przesiąkania na nowo nasycić się pożywnemi pierwiastka­
mi, dla tego też w Belgii, gdzie warstwa rodzajna jest bardzo głę­
boką, len powraca w to samo miejsce dopiero po upływie lat dzie­
więciu; w okolicach Francyi, w której warstwa rodzajna nie jest 
głęboką, powraca co trzy lata w takiem zmianowaniu: 1) konopie, 
2) len, 3) zboże, powracałby co dwa lata: gdyby nie uważano 
zboża jako roślinę właściwa, do zabrania resztek nawozu znajdu­
jącego się w gruncie. W  bogatych ziemiach napływowych Cha- 
lonne, len przesiewa się co drugi rok kłosowemi. Pola pod len prze­
znaczone w okolicach Rygi są nieustającemi.

Głębokość, do jakiej sięgać nawóz powinien, usprawiedliwia nam 
obfitość nawozu, którą kłaść winniśmy na powierzchnię, bo jeżeli 
nawozi się tylko na wierzch, musi go być bardzo wiele, ażeby 
woda deszczowa nasycona sokami dosięgnąć mogła do podłoża. 
M o żn a  o tern nabrać wyobrażenia, widząc małe zużywanie pier­
wiastków azotowych jakie dokonywa ta roślina w porównaniu 
z i.oscią nawozu jaka się pod len daje, a zwłaszcza widząc szereg 
plonow, które po nim następują bez nawozu. I ta k :  w okolicy 
iJouai, p. Broy nawozi koniczynę, która len poprzedza 72,000 kil. 
(*•^0 Cent. morga) 0,04 azotu na sto (360 f. azotu wogóle), ziemię 
k to ia wydaje 20 hektolitrów (250 garncy morga) zb o ża , zawiera 
jesze urodzajność, której wskazówką jest 206 kil. (147 funtów) 
azotu, razem 394 kil. (492 f. ) azotu.

Len wydaje około 900 funtów włókna wymiędlonego, które 
pochodżi z 5,467 funtów lnu wprost z pola zebranego, ponieważ 
stosunek włókna do łodyg je s t=  0,16 : 1. Zużycie nawozu było 
52 kil., 50 azotu,- tego; len zużył 0,133 całkowitej ilości nawozu
W  ziemi pozostało 341 kil., 50 azotu po sprzątnięciu lnu.

oczątek dowodzi widocznie jak  mało nawozu len zużywa, 
o oz ponieważ w skutek sposobów obecnie używanych, len wten­
czas tylko się udaje, jeżeli silnie pod niego się nawozi, że nawóz 
ten pozostaje na powierzchni ziemi i nie jest zużyty, wywniosko­
wać możemy, że gdybyśmy go mięszali dokładniej z ziemią, len 
mógłby na mniejszej poprzestawać ilości.

Z tej samej przyczyny łatwo zrozumiemy, dla czego rolnicy 
starają się o świeżo wydobyte nowiny, po zdartych zwłaszcza łą ­
kach, ktoryh bogata darnina przez długi przeciąg czasu dostarczała 
soków dla podłoża,—-dla czego używają ścierniska po lucernikach, 
które w skutek orki głębokiej dostają nawóz, który użyźnił 
wierzchnią warstwę. Rolnicy w odległych miejscowościach swo­
jej posiadłości szukają warstwy głęboko użyźnionej, którąby mo­
żna korzystnie wyzyskać; otrzymują z tego dochód znakomicie 
większy, aniżeliby go uzyskać mogli w zwyczajnych warunkach.

le zą oni bowiem ile kosztów, ile pracy kosztuje użyźnienie 
g ę szej warstwy. P . Andre opisuje wędrowną eksploatacyję która 
się pra tykuje w departamencie Aisne, gdzie przemysł lniany 
rozpa a się na trzy działy: „Lniarz dzierżawca, który wynajmuje 
ziemię pod tę roślinę właściwą za cenę 736 f. z hektara (około 
110 rs. z morga.), dostarcza nasienia żeby być pewnym je­
go gatunku, _ płaci za wytępienie kretów pielenie i powierza 
uprawę ziemi, zasilenie lekkim nawozem powierzchni wznijście 
drugiej osobie: jest to lniarz uprawiacz; potem, skoro roślina doj­
rzeje przedaje ją  lmarzowi przemysłowcowi, który wyrywa len 
zbiera nasienie, moczy łodygi i przygotowywa włókna tak, żeby 
mogło być przydatne na sprzedaż. W tern całem przedsiebierstwie 
jest podział pracy, która tern dokładniej wykonywa się w każdej 
części, że najgłówniejszym szkopułem uprawy roślin włóknistych 
powierzonych w jedną rękę, jest przygotowanie włókna. Tylko przy 
takim podziale pracy można uważać przemysł upraw y lnu jako 
ustalony. '

Len rodzi się w każdym gruncie, byleby był bogatym i wil­
gotnym. Nie udaje się tylko na gruntach bardzo kamienistych 
’ wapnistych, bez przymieszki gliny. Pochyłość na północ lub 

r8chófl smrzvia tpi *1 i_•wschód sprzyja tej roślinie. Sieje się len na jesieni lub na wiosnę. 
Len zimowy daje większą ilość ziarna, ale włókno jest pośledniej­

sze. Silne mrozy szkodzą niekiedy lnom sianym w jesieni; dla 
tego też coraz mniej używają tego sposobu w stronach północnych, 
gdy tym czasem w Włoszech w wielkiem to bywa użyciu. P o ­
wiemy i o jednym o drugim sposobie.

Uprawa lnu wiosenna. Żadna roślina nie wymaga tak głę­
bokiej uprawy jak  len i Flamadczycy wykonywają takową za po­
mocą szpadla. _ Tym sposobem przenoszą oni do głębszej warstwy 
zbytek żyzności znajdującej się na powierzchni. Następnie płu­
giem przyorują nawóz pod tę roślinę przeznaczony, jeżeli ziemia 
z natury swojej nie jest dość bogatą, jeżeli nie pochodzą z wydo­
bycia łąki sztucznej lub naturalnej, lub jeżeli nie było poprzednio 
konopi, w takich razach dodatek nawozu zachowują aż do czasu 
siewu, uprawiać należy przed nadejściem zimy, ażeby mrozy spól- 
chmły ziemię i żeby nawóz mógł się rozłożyć i rozdzielić we 
wszystkich warunkach. Weźmy, naprzykład, grunt przeznaczony 
pod len, który wydał 8 - 9  korcy zboża z morgi i który nimly nie 
otrzymywał głębokiego nawozu; len nieszczególnie na nimj się 
obradza, ,chociaż się go obficie nawiezie a tylko przyorze na 8 - 1 0  
cali głęboko, jak to się zazwyczaj wykonywa. Rachunek postawi­
my innym sposobem- G runt ten zawiera w pierwszej warstwie 
swojej zasoby które tak oznaczymy:

20x2 ,05
0 2 ^— — 152 kil. azotu (190 f. morgi)

te zasoby dostają się do 15—19 cali głębokości, w skutek wypędze­
nia pierwszej skiby pługiem  Dombasla; w wyoraną’bruzdę położy­
my nową dozę nawozu zawierającą 180 funtów azotu (468 centna­
rów nawozu licząc 0,4 na 10Ó jako równoważnik). Nawóz ten 
podnosi się razem z warstwą gruntu, która go podnosi ku warstwie 
wyzszej. Takim sposobem ta massa ziemi zostaje równo użyźnioną 
w stosunku 300 kil. azotu na hektar (375 funtów na morgę).

Skoro mrozy nastaną, daje sie orka celem dokładnego 'um ię- 
szan,a nawozu z ziemią; włóczy się kilkakrotnie, ażeby ziemia 
Dym pulchna jak  ziemia ogrodowa; po ostatniej włóczce sieje się 

7 wa. Się •25°  ,funtów. nasienia na morgę i ilość tą podnosi 
7 ° . j unt°w,^ jeżeli pragniemy otrzymać włókno delikatniejsze, 
ezeli ziemia nie jest należycie spulchnioną, jeżeli siejemy lichem 

nasieniem albo w porze niesprzyjającej, należałoby używać go 
większą ilość aniżeli wtenczas kiedy działamy w korzystniejszych 
warunkach. Następnie utłacza się ziemię przeprowadzeniem lek­
kiego wałka. Jednocześnie z siewem rozrzuca się pudreta, albo 
makuchy w stosunku zawierającem 56 funtów azotu.

Pora siania powinna być zastowaną do tem peratury powie­
trza + 1 0 ° _w_takim warunku len wschodzi w ciągu  7 lub 8 dni 
jeżeli ziemia jest wilgotną; jeżeli zaś jest sucha z siewem zatrzy­
mać się należy aż do zwilżenia deszczem.

W e Flandryi jednocześnie ze lnem zasiewa się koniczyna 
albo marchew; rośliny te wydają plon w późnej jesieni. Pielenie 
lnu zaczyna się skoro len podniesie się na 2 cale nad ziemię. Kobie- 
ty  i dzieci wyrywają, wszelkie chwasty i lekko poruszają, ziemię, 
przy podstawie młodocianych roślinek małą motyczką. Czynność 
ta ponawia się co dziesięć dni, aż do czasu zupełnego oczyszczenia 
ziemi.

Najszkodliwszą dla lnu rośliną jest kanianka. Rozrasta się 
nagle, niszczy cały zasiew oplatając łodygi węzłami swojemi. Na- 
próżno się starali pozbyć jej za pomocą pielenia; odrasta ona 
z wielką siłą i niewysłowioną szybkością. Skoro ją  tylko postrze­
żemy, trzeba bez wahania poświęcić miejsce w którem się pokazała. 
Oznaczywszy je  za pomocą palików, idąc za jej najdrobniejszemi 
rozgałęzieniami, dodaje się jeszcze trochę w promieniu; całą tę prze­
strzeń pokrywa się słomą i zapala. Je s t to jedyny sposób zabezpiecze­
nia reszty pola, jeżeliśmy, ma się rozumieć, nie czekali z zastoso­
waniem tego środka, do okwitnięcia i utworzenia ziarna kanianki. 
Pędraki i g rad są łącznie z kanianką klęską, która zagraża lnom 
w czasie wzrostu.

Len,^ którego wzrost w początku był powolny, wznosi się 
gwałtownie, jeżeli ma wilgoć odpowiednią, jednocześnie z podno­
szeniem się temperatury. W  krajach południowych, w których 
wilgotna z natury ziemia, tak rzadko się trafia, len zasiewa się 
na gruntach nawodnianych; nawodnienie ma być powtarzane stoso­
wnie do natury gruntu tak, ażeby w ziemi zawsze wilgoć się znaj­
dowała- W  południowych krajach E uropy len dojrzewa w dwa 
tygodnie po okwitnięciu.

Zupełną dojrzałość ziarna poznaje się po żółknięciu łodygi, 
po opadnięciu liści, po nabraniu koloru brunatnego nasienia; ale 
jeżeli chcemy otrzymać włókno delikatniejsze, nie należy oczeki­
wać na te oznaki, i przystępuje się do sprzętu kiedy ziarno wy­
kształciło się w łebkach, i część jego brunatnie zaczyna. Pole 
lnem zasiane przybiera wówczas barwę'czerwonawą.
. L m  galęzisty. K iedy chcemy mieć włókno bardzo delikatne, 

siać należy bardzo gęsto, aż do 410 funtów na morgę; potem, skoro 
len został opielony, umieszcza się po bokach zagonów tyczki wideł- 
kowate co 6 cali, wysokie wogólności czterostopowej. W  widełki 
zakłada się poprzeczne pręciki: całość formuje kratę, która zabez­
piecza przeciwko wylęganiu. Łodygi lnu, wybujałe wskutek wielkiej 
blizkości j’edne od drugiej, tem delikatniejsze im bliżej jedne od 
drugich się znajdują, wyrastają wysoko, są nadzwyczajnie słabe 
i powaliłyby się na ziemię gdyby niezachowano tej ostrożności: tym 
sposobem produkuje się len najdelikatniejszy, na koronki używany. 

Len jesienny czyli ozimy, da leko silniejszy aniżeli wiosenny, za-
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siewa się zwykle na g runtach  świeżo w ydobytych, bez nawozu, 
oprócz posypania razem ze siewem nawozem sproszkowanym. 
Zasiewa się on tak ja k  ozim ina i w yrasta na 3 — 4 cale przed  zimę: 
pielenie wcześnie się odbywa: i jeżeli niew ym arznie, dojrzew a skoro 
dostanie 1,450/° ciepła. W L om bardy i sprzątają len około 15 Maja.

Sprzęt lnu. Len w yrw any kładzie się na garść celem w ysusze­
nia, najlepiej jest staw iać garście opierając jedno o drugie łepkam i 
do góry , aniżeli pozostawiać je  w zetknięciu z ziemię, kiedy łody­
gi sę już suche, więżę się w pęczki po 15—18 funtów wagi. jediiem  
pow rósłem  p rzy  łepakch, d rugiem  przy korzeniach, sk łada  się je  
na k lepisku lub pod szopę, łepkam i na zew nętrz i p rzystępu je  do 
do oddzielenia ziarna.

W e F lan d ry i odbyw a się to za pomocą żelaznych grzebieni, 
dzierzgaczy; rozw iązuję aię pęki; rozpościerają się na p łó tn ie  i łep- 
ki w ym łacaję się bijakam i. P o  oddzieleniu łepków , znów się len 
w iąże w pęki 25 do 30 funtów  i przygotow yw a się do moczenia, 
tak  samo ja k  konopie: len moczyć należy w wodzie bieżącej lub 
w Stawie, kiedy w łókno oddziela się od łodygi, w ydobyć należy 
len z wody, porozw ięzyw ać i rozpostrzeć na murawie; wysycha on 
tam  i bieleje. Po dw unastu do piętnastu dni po rozpotarciu, 
w czasie k tórych  trzeba  len przew racać od czasu do czasu, i kiedy 
w łókno zacznie się oddzielać od najdelikatniejszych łodyg , wiąże 
się w pęki i zwozi do stodoły lub pod szopę i m iędli, jeżeli się nie 
sprzedaje w stanie surowym.

M iędlenie odbyw a się m iędlicam i, powszechnie znanemi, 
w krajach wilgotnych suszyć trzeba  len w piecach. R eszta czyn­
ności celem wydobycia i rozgatunkow ania w łókna należy do prze­
m ysłu; a więc w tern miejscu ją  pomijamy, uważając za najgłów ­
niejszą rzecz obfitą produkcyję m ateryjalu  surowego.

L I T E R A T U R A  ROLNICZA.

Nasze błędy w  gospodarstw ie folwarcznein
przez

Ludwika Górskiego.
(D okończenie.)

W  końcu do błędów  ekonom icznych zalicza jeszcze autor: 
kupow anie w ielkich m ajątków  z m ałem i pieniędzm i, p rzy  czem 
kupujący liczy na to, że się wyrobi t. j. że spłaci d ług i dochoda­
mi z m ajątku. (R achuba taka  dziś, po zniesieniu pańszczyzny 
i stałych dochodów , je s t oczywistem szaleństwem ). A uto r wyka­
zuje, że takie wyrabianie się kończy się zwykle tern, że jedne 
długi się mażą, d rug ie  się piszą (z dopisaniem  czegoś naturaln ie) 
i cała ta  operacyja kończy się upadkiem  wdaściciela.

A utor w raca jeszcze raz  do kap ita łu  użytego na ulepszenia 
i mówi:

„Nie trafne także użycie kapitału na ulepszenia gospodarskie, 
bywa często przyczyną strat znacznych.”

(W y rażen ie  to nie je s t jed n ak  dosyć ścisłe, bo jak  się po­
kazuje z dalszych w ywodów, chodzi tu  o straty wynikające z uży­
cia kapitału na niewłaściwe ulepszenia. W idzieliśm y, że wyżej w y­
kazał au to r s tra ty  w ynikające z użycia niewłaściwego (t. j. w ypo­
życzonego na k ró tk i term in) kapitału na ulepszenia gospodarskie). 
D o niewłaściwych ulepszeń zalicza autor:

1) Staw ianie kosztow nych budynków  zam iast poprawiania 
i restaurow ania starych.

2) Sprow adzanie zarodowego bydła  i owiec do majątków 
w ku ltu rze  odpow iednio nie posuniętych, gdzie one zatem nie 
m ają dostatecznego pożywienia.

3) Zaniedbanie upraw y lasów na gruntach  do innej uprą* 
wy niezdatnych.

Co do trzeciego punktu  pozwolimy sobie zrobić uwagę, że 
jakko lw iek  b łąd  ten określony je s t ważny, ważniejszym jeszcze 
błędem  je s t upraicianie i obsiewanie gruntów li tylko pod kulturę leśną 
przydatnych, co też au tor (w łaściwie mówiąc) dalej rozwija.

P rzechodzi nakoniec au to r do ostatniego działu błędów  
t. j. do błędów  dotyczących zarządu  gospodarstw a. (P od  nazw i­
skiem zarządu  rozum ie au tor zarazem  i urządzenie majątku).

Do w arunków  dobrego zarządu zaliczone są:
1) Jasno  w ytknięty  k ierunek  gospodarstw a.
2) Objęcie i zrozum ienie całości gospodarstw a.
3) D obre wykonanie szczegółów .
G łów ne przeto b łędy  zarządu  leżą w niezachowaniu tycli 

w arunków . W  końcu zwrócona jest uw aga na stosunek zarządza­
jącego do służby i oficyjalistów, na ważność m oralną dobrego 
p rzy k ład u  daw anego przez właściciela podw ładnym , na zanie­
dbane zwykle wychowanie synów w łaścicieli i kończy temi s^°" 
wy: „b rak  wiadomości rolniczych, b rak  trafnego rachunku eko­
nom icznego i b rak  równowagi w zarządzie dóbr, są główne- 
mi przyczynam i błędów  przez nas w gospodarskim  zawodzie po­
pełn ianych .”

Z tego k ró tk iego  w yciągu łatw o osądzi każdy, że zdanie 
w ypowiedziane z góry  o dziele p. L . G órskiego, (mianowicie, 
że dzieło to jest owocem sam odzielnego m yślenia) dostatecznie 
jest ugruntow ane.

T u  powiemy więcej: ile razy au to r da się powodować zda­
niem  obcem, dzieje się to ze s tra tą  harm onji, panującej zresztą 
w całem dziele, bo prędzej lub  później znajdujem y własne zda­
nie autora, będące w sprzeczności ze zdaniem  zapożyczonem.

I  tak  na str. 20 pozwolił się autor sprow adzić z drogi, 
przez uchylenie się przed powagą R osenberga-L ipińskiego. J a k  
wiadomo, R osenberg-L ipiński zaleca bezwarunkowo płytkie przy­
orywanie nawozu, w ychodząc z tego przekonania, że nawóz płytko 
p rzyk ry ty  łatw iej się rozkłada i skuteczniej działa. J e s t  to jedna 
z licznych jednostronności R . L ipińskiego, nie w ytrzym ująca, ja k  
i inne, ściślejszego rozbioru. Bo chociaż zasady, na k tó rych  się 
opiera, są zwykle praw dziw e, wnioski w yciągnięte z nich są 
zw ykle fałszywe, z tego m ianowicie pow odu, że R . L. raz pu­
ściwszy się w rozum owanie nie zna żadnego ham ulca i dopóty 
ową praw dziw ą zasadę będzie m ęczył i ciągnął na wszystkie 
strony, że musi przyjść do fałszu. Zupełnie tak samo rzecz się 
ma co do płytkiego przyoryw ania nawozu.

N ajprzód  płytkie  przyoryw anie pozostanie na zawsze poję­
ciem  względnem, bo jeżeli wyjdziem y z tej zasady, że nawóz m u­
si być dok ładn ie  p rzykry ty , ja sn ą  jest rzeczą, że płytsze łub 
głębsze przyoranie zależeć będzie od mniejszej lub większej ilo­
ści nawozu. Ściśle zatem  rzeczy biorąc pow inien był R. L . w y­
raz ić  się mniej więcej tak: „p rzyo ru jąc  nawóz pow inniśm y orać 
ty lko tak  głęboko, aby nawóz by ł dostatecznie przykry ty .” Nie 
podobna bowiem paradoksu  R . L ip ińsk iego  posuwać do ostate­
cznej granicy , rozum ując w ten sposób: „Poniew aż R. L  każe 
nawóz przyoryw ać płytko, a nawóz w tedy tylko może być p ły ­
tko przvorany (i p rzyk ry ty ), k iedy go je s t nie wiele, wniosek 
zatem ztąd taki, że nawóz używać należy tylko w m ałych ilo ­
ściach.” Zwolennicy teoryi R. L ipińskiego przychodzą rzeczyw i­
ście do tego przekonania kiedy au to r pow iada, że „dzisiejsza 
prak tyką  rolnicza w Niemczech zastosowTyw a coraz powszechniej 
m etodę lekkiego a częstego nawożenia.” Zgodziłbym  się na to 
zupełnie, gdyby  było dodane „na gruntach lekkich.”

B ezw arunkow e używanie naw ozu w dozach hom eopatycznych, 
n igdy nie może się stać p rak tyką  powszechną. Bo czy podobna 
przypuścić aby zasada ekonomiczna korzystnego użycia nawozu, 
polegała na używaniu tegoż zawsze i wszędzie w m ałych ilościach? 
P row adziłoby  to koniecznie do praw dziw ego m arnow ania nawo­
zu. Sam autor, gdy zapomni na chwilę o R. L ipińskim , jest zda­
nia w prost przeciwnego bo mówi (na str. 29) „błędem  jes t na­
wożenie gruntów  odległych jałow ych z uszczerbkiem  bliższych 
starem i nawozam i nasycanych.” D alej au to r jasno określa praw ­
dziwą zasadę korzystnego użycia nawozu, bo mówi: L,Nawóz 
w gospodarstw ie je s t kosztowmym bardzo kapitałem ; potrzeba za­
tem  starać się użyć go w ten sposób aby i  jak największy i ja k  naj­
prędszej przyniósł procent

W  samej rzeczy ekonom iczna zasada korzystnego użycia 
nawozu dawno już  została określona przez ekonom istów , m iano­
wicie przez Thiinena, i da się popularnie w yrazić w ten sposób: 
„jeżeli nawóz wywieziony na bliższe i lepsze pole zapew nia ci 
zysk większy, jak  gdy go wywieziesz na pole odległe i jałow e, 
wywieź go lepiej na pierw sze.” Ja sn ą  więc jest rzeczą, że m ając 
np. 60 fu r nawozu i 2 m orgi pola nie koniecznie w ypada, że­
bym dla przyjemności pły tk iego przyoryw ania wywiózł na p ierw ­
szą m orgę 30 fu r i na 2-gą  także 30 fur. Bo jeżeli nawóz w y­
w ieziony w całkowitej ilości na pierw szą m orgę zapewnia mi 

;zysk w iększy, to go wywiozę na tę pierw szą m orgę, nie trosz- 
icząc się bynajm niej, że to się może R. L ipińskiem u niepodobać. 
j C ała  trudność leży w tem ty lk o , żeby wiedzieć gdzie je s t ko- 
l rzyść większa.

Nie m ożna rów nież utrzym ać się przy zdaniu, żeby zawsze 
korzystnem  było rozdzielanie ilości nawozu na dwa lub trzy  da­
nia coroczne. Bo przypuśćm y np., że mam na jak iem  polu sa­
dzić burak i pastewne, a po n ich  ma iść jęczm ień  z koniczyną, 
któżby odw ażył się radzić, aby zam iast dać 60 fu r nawozu pod 
buraki, przepołow ić go i dać 30 fu r pod buraki, a potem d ru c ie  
30 fu r pod jęczmień?

Jednem  słowem, zasada korzystnego użycia nawozu nie m o­
że brzm ieć inaczej jak: „używrnć należy nawozu na tak ie  pola 
i w takiej ilości, żeby otrzym ać najw iększy zysk.” Że miejscowe 
stosunki gospodarstw a w ym agać mogą nieraz częstego używania 
nawozu w małych ilościach nie je s t  to bynajmniej w sprzeczności 
z podaną wyżej zasadą. Może być nawet tak ie  położenie gospo­
darstw a, że najkorzystniej jest nawozu nie używać wcale. A le 

! n ik t nie może zaprzeczyć, że są gospodarstw a gdzie korzystnem  
'je s t używać nawozu w wielkich ilościach.

C iągle pod wpływem teoryi R . L ipińskiego, robi autor go­
spodarzom  naszym  zarzut, że „m ają zwyczaj wywożenia zbyt 
wielkiej na raz ilości nawozu na daną przestrzeń .” Tego zarzutu  
większość naszych gospodarzy z pewnością się nie spodziewała. 
Ilość używanego u nas nawozu może się wydać za wielką ty lko 
temu, kto patrzy przez okulary  R. L ipińskiego, w tym  bowiem 
razie, przy zbyt płytkiej órce, bardzo być może, że m ała stosun­
kowo ilość słomiastego nawozu „sterczy na  w ierzchu skib.” D al- 

! sze wnioski autora są również n iezbyt uzasadnione, tw ierdzi on 
bowiem, , że tym  sposobem (t. j. dając za wiele nawozu na daną 

: przestrzeń) mało pola nawozi się, mało się zbiera i w naturalnej 
; konsekwencyi m ało znowu otrzym uje Dawozu.” K ażdy bezstron-
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nie patrzący gospodarz przyznać musi, że właśnie u nas wszyst­
ko dzieje się tak, jak sobie autor życzy: nawozu jak  zwykle za 
mało, nawozi się słabo, rozrzucając nawóz na znaczne przestrze­
nie (sam autor zarzucił poprzednio, że nawozimy grunta jałowe, 
odległe, z uszczerbkiem bliższych i urojdzajniejszych), a jednak 
widzimy w skutkach, że metoda ta do opłakanych prowadzi re ­
zultatów.

Zasada racyjonalnego użycia nawozu nie może być inna, 
tylko ta, którą sam autor wyżej podał, a zasada ta w prakty- 
cznem zastosowaniu prowadzi koniecznie do postępowania wprost 
przeciwnego, jak  to które autor zaleca. Gdyby na to pozwalały 
szczupłe ramy niniejszego artykułu, znaleźlibyśmy w samem dzie­
je  autora wiele dowodów na poparcie naszego twierdzenia. Tak 
np. mówiąc o żywieniu inwentarza (str. 50) autor słusznie utrzy­
muje, że „zadanie gospodarza hodowcy w tem się zamyka, żeby 
żywić dobrze, a przytem ile możności tanio.'’ Otóż żeby żywić 
tanio koniecznem jest paszę tanio produkować; tanio zaś produ­
kujemy rośliny pastewne, tylko w tym razie gdy umiemy otrzy­
mać największą ilość tych roślin, z jak najmniejszej przestrzeni. To 
znowu prowadzi koniecznie do obfitego nawożenia poła, pod te 
rośliny przeznaczonego.

Teoryja R, Lipińskiego w obec gruntów ciężkich gliniastych 
zakrawa mocno na absurdum. Obornik, na takie grunta użyty 
w odwiedniej ilości, jest najdzielniejszym środkiem do ich spul­
chnienia. Z powodu właśnie, że grunta te łatwo się zasklepiają
1 usuwają się od wpływu powietrza atmosferycznego potrzeba 
koniecznie ułatwić przystęp powietrza przez przemięszanie ich 
z obornikiem słomiastym. Czyż podobna posuwać uwielbienie dla 
teoryi R. Lipińskiego aż do tego stopnia, żeby nawóz, dla umo- 
źebnienia płytkiego przyorania dawać w słabej ilości i pozosta­
wiać warstwę głębszą, (bo do przykrycia nawozu orze się tylko
2 cale) najbardziej ratunku potrzebująca, bez dobroczynnej po­
mocy nawozu, który sam jeden  tylko może ułatwić rozkład za­
wartych w niej pierwiastków mineralnych. Cały postęp w upra­
wie ziemi polega właśnie na tem, żeby ją  orać i nawozić do coraz 
większej głębokości. W szystkie kraje wysoko w kulturze posunięte 
taką postępowały drogą, sam zresztą autor uważa nam za błąd, 
że nie pogłębiamy stopniowo warstwy ornej. K to chce głęboko 
orać musi i nawóz głębiej umieścić, bo właśnie świeżo odkryta 
warstwa spodnia najbardziej pomocy nawozu potrzebuje. W  obec 
takich faktów cóż nas obchodzić może Rosenberg Lipiński i je ­
go hocus-pokus.

D rugi raz pozwolił się autor zbić z toru rozumowania zda­
niem Jenerała Chłapowskiego, który powiedział: „K ażde rolni­
ctwo, choćby nawet na mylnych oparte było zasadach, jeżeli 
w szczegółach dobrze jest wykonane, zawsze więcej przyniesie 
dochodu^ niż to, które dobrze pierwiastkowe rozporządzone, źle 
jest wykonane.”

Ze zdanie to jest jednostronne, a nawet fałszywe, najlepiej 
tego dowodzi smutny stan większej części naszych gospodarstw. 
Czyż nie mamy tysięcy przykładów, żo chociaż na czele gospo­
darstwa stoi właściciel pracowity, oszczędny, doskonale wykony- 
wający wszystkie szczegóły, mimo to jednak dochodu wyciągnąć 
nie może? Czyż nie widzimy z drugiej strony, że gospodarz, bę­
dący bardzo nieudolnym i niedbałym wykonawcą szczegółów, 
ma z majątku dochód? Pomimo zdania Jenerała  Chłopowskiego 
każdy przyznać musi, że pierwszą rzeczą jest dobre urządzenie go­
spodarstwa, a drugą dopiero dobre wykonanie szczegółów. Kto 
inaczej utrzymuje jest pod wpływem złudzenia. Weźmy np. 
Anglię. Patrząc na gospodarstwa w pewnej okolicy widzimy, że 
są urządzone na jeden system. Któż tam myśli o ważności urzą­
dzenia? Każdy stara się dobrze wykonać szczegóły i na tem ko­
niec. Ale musiał być ktoś, co ten systemat pierwszy wprowadził 
i sprawił to, te dobre wykonanie szczegółów przynosi zysk niezawo­
dny. Otóż śmiem twierdzić, że u nas, gdyby się znalazł ten pierw­
szy, któryby wskazał każdemu gospodarzowi najwłaściwszy dla 
niego systemat gospodarstwa, podźwignęlibyśmy się prędko z upad­
ku. Na nieszczęście trudniej to u nas wykonać jak w każdym innym 
kraju, bo niemal każde gospodarstwo znajduje się w innem położe­
niu ekonomicznem i odmiennego wymaga urządzenia, gdy przeci­
wnie np. w Anglii jednostajność stosunków ekonomicznych do­
zwala całej rożległej okolicy trzymać się jednego systematu go­
spodarstwa. G dyby wszystko zależało od dobrego wykonania 
szczegółów, bylibyśmy z pewnością pierwszym rolniczym naro­
dem świata, bo gdzież znaleść więcej praktycznych wiadomości 
i zamiłowania do gospodarstwa lub większe przywiązanie do zie­
mi? Zresztą, czyż większa część błędów wytkniętych przez auto­
ra  nie odnosi się właśnie do złego urządzenia gospodarstwa? Czyż 
sam ..autor nie dowodzi niezmiernej doniosłości , jasnego kierunku 
io gospodarstwie”f

Teoretyczne rozumowanie odsuwa także wykonanie szczegółów 
na drugi plan. Bo wykonywanie szczegółów nie połączonych 
z sobą w harmonijną całość, nie mających wytkniętego celu, wy­
dać się musi próżną, do niczego nieprowadzącą, a przytem pra­
cowitą i kosztowną agitacyją.

Możnaby nawet postawić jako zasadę, że gdzie dobre wy­
konanie szczegółów prowadzi do znacznego zysku, jest to dowodem, 
że ogólne urządzenie gospodarstwa jest dobre. Nic to nie przeszka­
dza, że gospodarstwa tego nie urządzał żaden uczony agronom,

tylko, że urządziło się tak jakoś samo, jako zlepek historyczny. 
Praw da pozostanie zawsze prawdą. Największe rzeczy odkrył? 
prostaczkowie.

Zostawiając czytelnikom przyjęcie lub odrzucenie powyż­
szych uwag, kończę sprawozdanie o pracy p. L. Górskiego wy­
nurzeniem rzetelnego przekonania, że praca ta przyniesie korzyść 
każdemu gospodarzowi, który będzie miał dosyć dobrej woli, 
stosować uwagi autora do siebie samego, pocieszając się zdaniem 
na wstępie wypowiedzianem, że: „wszystkie zdobycze człowieka na 
polu badaii natury, poprzedzone zwykle i niejako okupione były d łu ­
giem pasmem błędów.” M. L.

KORESPONDENCYJA.
Z  powiatu Mazowieckiego.

U praw a i nawozy są najw ażniejszym  czynnikiem popraw y gospodarstw a. Siew 
mięszanek przysparza produkcyją najlepszej karm y dla inw entarza i naw ozu. S tan  
dr<5g w powiecie M azowieckim, szarwarki.

Znanym jest powszechnie argument w rolnictwie, że dobra u- 
prawa gruntu jest ważną podstawą podniesienia gospodarstwa. Nie 
dosyć jednak na tem. Chcąc przyprowadzić gospodarstwo do po­
myślnych rezultatów, warunek jest niezbędny aby wszelkimi środ­
kami przysposobić obfitość nawozu; są to dwa pewniki, które ru- 
tyniczuie zastosowane, spełnić mogą błogie nadzieje pomyślnych 
zbiorów, a stopniowo wyrastając i wzajemnie wspierając się, niechy­
bnie doprowadzą do pożądanego celu.

Utrzymanie znacznej ilości inwentarza, przy dobrem żywieniu, 
przynosi największe korzyści rolnikowi, powiększa produkcyją na­
wozu, który  użyty najprzód pod przedplony z wiosną, nie tylko spo­
sobi znaczną ilość karmy przez zasianie mięszanek, lecz przygoto- 
wywa rolę do następnego nasienia. Tym sposobem osiągnięty po­
dwójny cel najkorzystniejsze daje rezultaty.

Pod mięszanki najlepiej jest pole przypadające pod ugór w je ­
sieni dokładnie podorać i zbronować, z wiosną zaś nawet w czasie 
ostatnich przymrozków, gdy jeszcze do gruntu nie rozpuści, roz­
wieść nawóz i roztrząść należycie, a gdy przyjdzie pora możności 
wyjścia na pole z pługiem, takowy w poprzek przyorać w szerokie 
składy, choćby nawet na płasko, w tak przygotowaną rolę sieje się 
mięszanka, do czego używa się wyki 5 grochu 2 i owsa 3 części. 
Owczarze niechętni są przymięszcejęczmienia, gdyż ta przy spasaniu, 
mając młode ości, zaprusza oczy, przez co naraża je  na utratę wzro­
ku. Zyto także jest dobrem w mięszanie, lecz tylko wtenczas gdy 
po zebraniu mięszanki żyto przychodzi. Pod pszenicę zaś mogłaby 
się rola żytem zanieczyścić. Owies zaś jest tu ważną podstawą dla 
wyki i grochu, gdyż te opierając się na nim, zabezpieczone są od 
wylegnięcia i gnicia na pniu, tak przygotowany mięszanki korzec je ­
den ziarna zdrowego, dostatecznym jest na mórg 200 prętowy. 
Umiarkowana gęstość jest nieodzowną, aby pole dostatecznie mo­
gło być ocienionem, co jak  wiadomo najkorzystniejszy wpływ wy­
wiera na prawidłowe przygotowanie roli do następnego plonu. N ad­
mienia się przytem, że młoda słoma owsiana przez swoją słodycz 
zobojętnia cierpkość wyki jaką ta posiada, Nieodzowny mieć 
wzgląd potrzeba, aby przy zakwitaniu wyki natychmiast przystę­
pować do sprzętu, najmniejsze zawiązki ziarna największą przyno­
szą szkodę przyszłemu plonowi, tak w ilościjako i w wadze, również 
po sprzęcie im sporzej można przyorać wyczysko tem korzystniej. 
Wiadomo z przekonania, że pogodna mięszanka jest pożyteczniejszą 
na karmę dla owiec wykoconych, od wszelkich okopowych roślin.

Jakkolwiek rok ubiegły nie dał obfitego zbioru w ziarnie, pod 
względem jednak obfitości zdrowej paszy, był bardzo pomyślnym, to 
też dało możność przezimowania dobrze i znacznie więszej ilości in ­
wentarza jak  innych lat, tym sposobem powiększenie się nawozu ro­
kuje nadzieje polepszenia się gospodarstwa. U padek w inwentarzu 
nic nie znaczący, wykot owiec pomyślny, zima przeszła korzystnie 
dla ozimych zasiewów, obecnie trwające przymrozki, przeplatane 
odwilżą także dotąd złego wpływu wywrzeć nie zdołały, chociaż 
niekiedy ciepło dochodzące do 10 stopni około południa, oziminy 
jeszcze się nie ruszyły, gdyż ziemia do gruntu nie rozmarzła. J e ­
żeli Kwiecień i Maj wolnym będzie od zdarzających się w tej porze 
szarug i ciepło nastąpi, spodziewać się można dobrego urodzaju 
w następnym roku. Ceny zboża nie ustępują prawie warszawskim, 
zakupy pszenicy głównie idą do W ilna, inne produkta koleją Pęters- 
burgsko- W arszawską do W arszawy. Kartofli brak czuć się daje, zacho­
wane do nasienia, zwłaszcza w dołach, w wielu miejscach prawie do 
szczętu uległy zbutwieniu lub zgniciu, dziś zakupując na nasienie 
płacą po rs. 1 kop. 80 za korzec.

Drogi zwłaszcza w tej porze nie do przebycia, z powodu iż od lat 
kilkunastu prawidłowo nie były reperowane. Powiat t.utejszyzajmu­
je  po większej części przestrzeń ziemi bielicowatą, łatwo absorbującą 
wilgoć nieprzepuszczalną. Roboty szarwarkowe jak  najniedołężniej 
bywają wykonywane, dozór nad szarwarkami powszechnie w kłada­
nym bywa na sołtysów, którym wcale nie idzie o to, aby sumiennie 
i z pożytkiem był odrobionym, lecz tylko aby wykazać, że wieś mu 
poruczona odbyła powinność dni oznaczonych, jak  ta powinność 
jest odrobioną, literalnie nie ma żadnej kontrolłi. Pokąd w niższej 
klassie ludności nie wpoi się to przekonanie: że sumienne spełnianie 
powinności szarwarkowej dla nich samych jest największą korzy-
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sci*, ze  solidarnie powinni aię kontrollow ać w w ykonyw aniu robót 
z dokładności i wym iarze onych, jak rów nież w w ypełn ien iu  przy­
padającej na każdego do odrobienia ilości dni tak sprzężajnych jako 
i  pieszych nadto, jeże li zw ierzchnia w ładza gorliw ie nie przyłoży  
do tego  rek! n igd y  dróg dobrych nie b ęd z ie , a użyta robocizna  
w  taki sposob, będzie ty lko m arnotrawstwem , najw iększa krzyw dę  
przynoszącem  ogó łow i.

T rosk liw y R ząd _ o dobro m ieszkańców  czekał odpowiedniej 
pory roku do odbyw ania powinności szarwarkowych, to je s t  na w ios­
nę i  w jesien i po odbyciu  najpilniejszych robot gospodarskich  
w m niejszych gospodarstw ach cząstkowych w łaścicieli, gospodarstw  
najpóźniej w końcu W rześnia, roboty w polu są ju ż w  zupełności 
ukończone, w początku Października śm iało m ożna przystępować 
do robot szarwarkowych, czy się to jednak praktykuje? w cale nie, 
w yczekują zw ykle najprzykrzejszej pory Listopadow ej, bo w naj­
krótszy dzień, w tenczas dopiero przystępują do w ielk iego dzieła; 
ju z  z ła  z natury _ drogi, psuje się jeszcze lepiej przez w yrzucanie z 
row ow  błotnistej ziem i na bardziej jeszcze błotnistą drogę i zawsze 
zepsują ją  do tego  stopnia, że najlepszym  sprzężajem  z lekkością tru- 
ano po mej przejechać, następują potem  mrozy, znowu po "rudzie 
przejechać sw obodnie m e podobna, w ięc niem a żadnej pory roku 
gd ziebysm y dobrej drogi zażyli.

W iadom o jak  stan dobry d róg jest w ielkim  warunkiem  dobro­
bytu m ieszkańców  przez oszczędzenie znacznej ilości s iły  pociągo­
wej przy transportach, zabezpieczenie sprzężaju p ociągow ego od 
zniszczenia i t. p. P ożądanem  w ięc byłoby bardzo przyprow adze­
n ie ich  do lep szego  stanu, gd yż środki, do tego tak w robociznie jak  
w tunduszach p ien iężnych, są wystarczające.

Szepietowo, dnia 20 Marca 1874. Teodor Ostrowski.

. . .  f i l e r y ,  chcąc dokładnie oznaczyć zniszczenie jak ie wyrządzają 
w ołki, um ieścił 12 par tych owaddw razem z 50  kilogramami (1 2 5  f.)  
zboza czystego, w skrzyni tak urządzonej, ażeby żaden z nich wyjść nie 
m o g . Zboże złozone w dniu 2 5 Kwietnia przy końcu Listopada tegoż  
samego roku, okazało strat? 25 kilogramów czyli połowo całej ilości. 
Dwanaście par za to stało się ogromną grom adą. P ozostałe zboże miało 
smak bardzo nieprzyjemny; a ponieważ większa część ziarna została zni­
szczoną i przedstawiała same tylko otręby, strata rzeczywista wynosiła 
5 5 na sto. J

Pisza do nas Z Lipnowskiego. W roku bieżącym aż dwie W y­
stawy R olniczo-Przem ysłow e m ieć będziemy: w Toruniu 2 Czerwca, w W ar­
szawie 15 W rześnia. Nader pożądaną byłoby rzeczą, aby kraj tak przewa­
żnie rolniczy godnie i obficie był na każdej reprezentowany. Jedna się tu 
myśl nasuwa, ze jest bardzo wielu takich, mianowicie z dalszych okolic tak 
i  oruma jak  Warszawy, którzy aczkolwiek mieliby okazy godne okazania na 
wystawie, nie posyłają takowych, chcąc uniknąć kłopotu i kosztów ztąd wyni­
kających. Dla tego też podnoszę tu projekt, któren już w paru kółkach zda­
rzało mi się słyszeć, aby obywatele utworzyli po powiatach kom itety , których 
zadaniem byłoby wybrać z powiatu okazy godne wystawy, a następnie wysłać 
j e  wspólnym kosztem obywateli powiatu. W tedy to W ystawa rzeczywiście za­
m ierzonego celu by dopięła, przedstawiając stan, rozwój i postęp rolnictwa 
w całym kraju. Tak zaś przeważnie tylko bliższe okolice miasta i renom o­
wane juz firmy reprezentowane będą. Pragnąłbym bardzo zatem , aby myśl 
ta przez obywatelstwo nasze podjętą została, a czas na to  wielki, bo zaledwie 
5 m iesięcy od wystawy W arszawskiej nas przedziela.

Józef z nad Drwęcy.

Kronika Rolnicza i Przemysłowa.
Sposób życia wołków. W ołek jest wielkim niszczycielem  

naszych spichlerzy. Od lat kilku sposób życia tych owadów został lepiej 
poznany: na nieszczęście wiadom ości te niedostatecznie rozchodzą się po- 
m iędzy rolnikami.

-Najgłówniejszą cechą wołka zbożowego je st  to , że ma głowę za­
kończoną trąbką, przy której znajdują się macki.

W ołki rozmnażają się tylko w kupach zboża. Skoro tylko samica
została zapłodnioną, zagłębia się natychmiast w kupę zboża, i składa ja j­
ko każde z osobna, nie na powierzchni ziarna, ale pod łupinką, którą naj­
przód przebija, w taki sposób, ażeby poczwarka, która ma się wykluć, zna- 
azła zaraz potrzebne jej pożywienie. Jajko to werznięte w ziarno, n ie-

daje się dostrzedz na powierzchni. Otwór przez który dostało się jest
założony, albo raczej zapieczętowany za pomocą substancyi kleistej, skła­
danej w tem  miejscu przez sam icę. Pozostają one w tym stanie pięć lub 
sześć dni, stosownie do stanu temperatury, po upływie tego czasu, rodzi 
się poczwarka. W tem  to pierwszym peryjodzie życia sw ojego, wołek wy­
rządzać zaczyna bardzo znaczne zniszczenie, żywi się bowiem kosztem  
giarna które mu za kolebkę służy. Jedno ziarno nie wystarcza do rozwi- 
m ęcia się poczwarki; uderza na drugie, w którem gnieździ się tak samo 
jak  w poprzedzającem. Natura zaopatrzyła ją  w organa właściwe do to­
czenia materyi. Ciało jej składa się z dziesięciu pierścieni wyskakujących 
i zaokrąglanych, nie licząc w to głowy; całkowita długość poczwarki jggt 
2 '/a milimetra; je st  ona koloru białego. Od chwili kiedy ten rodzaj gą ­
sienicy wychodzi z jajka, aż do chwili w której przebywa pierwszą p r z e ­

mianę, upływa 3 4 88  dni, stosownie do wysokości temperatury we wnę­
trzu ziarnek, odbywa ona tę przemianę i nabiera większej rozciągłości.

Skoro wołek dojdzie do stanu chryzalidy, nie daje żadnego znaku ży­
cia. Pozostaje w tym stanie 7 —  8 dni, aż do chwili w której pozbywszy 
się  swojej powłoki, ulega ostatniej przemianie, ukazuje się w postaci rozwinię­
tego  chrząszcza. Powszechnie rolnicy sądzą że chrząszcz ten dalej żywi się 
zbożam i... Jestto błędem , mówi p. L . Dufaur, znakom ity entomolog, 
który przedstawia wielką powagę w tym przedm iocie. K iedy wołki obsią- 
dą w zadziwiających miriadach kupy zboża, nie uważajmy ich za poźera- 
czy mąki, ale owady których sam ice zapłodnione, starają się wtłoczyć 
w ziarna, zdrowe jeszcze jajko z których wyrodzą się poczwarki 
dziwę. I 1*1

W ołki łączą się dla reprodukcyi dopiero w 9 — 10, czasami w 12 
ni po przebyciu ostatniej przemiaDy. Upływa więc 60 — 64 dni od c h w i l i  

zniesienia jajek do dnia w którym owady są zdolne do reprodukcyi.
toSując rachunek do doświadczenia, przelęknąć się można rezulta- 

k,„dy , . b . c , w  „  „  j i a , noj r o lu  w k - t o

w środku dnia, m e schodzi mźej 1 0 - 1 2  stopni C., dwie pary wołków  
m ogą Się mnożyć do (ego stopnia że wydadzą 7 5 ,0 0 0  indywiduów swo­
je g o  gatunku, a ponieważ zauważano, że każdy wołek niszczy trzy do
czterech z.arn w tej części roku w której temperatura jest zbyt łagodna
ażeby s,ę m ogły wynieść z kupy zboża, można sobie wyobrazić szkody
jak ie  rzeozywiście wyrządzają.

KSIĘGA STAD.
B ). B  y  d  ł  o r o g  a t  e .  

ee. w l L  P" “ ‘ ° ‘k“ ki' Michałowi-
Rassa H olenderska. Stan normalny obory krów 2 0 i cieląt różnego 

wieku 16 . Obora prowadzona starannie w zupełnej czystości krwi od lat 21 
gdyz pierwszych 10 sztuk sprowadzono z H olandyi w r. 1 8 5 3 . Buchaie cze-

m łodzieżylane’ * ° Statni°  SProwadzono znów wprost z H olandyi sztuk 1 2

Kierunek hodowli m leczność.
Rozpłodniki sprzedają si? w cenie za 4-ro m iesięcznego buhajka rs 45

d a ^ ^ T o  °Za S1§ ^  miCSl,C P° 3’ tak iŻ r0CZny buohaj wyPA'

R u d a 1 ? , ^ ™ ^ 1P7 l a ? T ’ P ° d  G r ó jc e m - G u b - W a r s a ' 8 t- k o l .  ż e l . Kutia Guzowska, st. P. Grójec, Właściciel Tomasz Wilkoński.
Krew Krajowa, pielęgnowana od lat 30-stu , poprawiona stadnikami

tSSEŁtrar * •**-* — ■> “ — ~
.„ ie , ‘ ‘
100  rs., woły po 7 5 do 90  rs. rS’’ ^ruSAe 6 0 do

O becnie są do sprzedania: 4 wołów, 4 krowy 8 h.,h v ■ 
u ™  czyszczone w Jn .c .c j Kwi, ln i, ,

la.nej w t z . ^ g e ' k u ^ o T ” J * * *  T *  ?»*  ~Józef Werner. wiorst 3 0 . Właściciel i hodowca

Obora składa się z 50  sztuk krów czyste! H i  ~
ta powstała przez sprowadzenie w roku 18 62 2 o I r f  !ł ' ”
z H olandyi z miejscowości W eener (O stfriesknd) D f i  K  
pnie odświeżana 2 buchajami sprowadzonymi w 1 8 6 8  r n,enborg- N ast?* 
nabytemi z tego samemo źródła. * w 1 8 6 8  r. , dwoma w 187 2

K ie ru n e k  hod o w li. W y łą c z n ie  d la  p ro d u k c y i m le k a  z u w zg lędn ion  e 

;  *• —

W szystkie krowy i ja łow ice odznaczają się maścia iedn . ,jrzenia' 
ru białego z wielkiem i czarnemi łatam i. ostajną tj. kolo-

Mleczność: krowa produkuje rocznie 366  7 kwart mleka 
W aga jednej sztuki 1 2 0 0  do 1 4 0 0  funtów.
Sprzedaz: ośmio tygodniowe cielęta (byczki i i , i  i •

cenę 30 rs. w miesiącach Marcu i Kwietniu Jało8zkl> sprzedają się za

Półtoraroczne buchaje za 150 rs. z odbiorem na miejscu.

garnce ) 0 krów, każda przynosi rocznie 45 rs. za mleko sprzedawane na

J,O3B0JeHO ReHaypon.—Warszawa, w Drukarni Jan 7 Jaw orsk icg^  ^  bar°! ^ ^ f n W .  (Ciąg d

W y d a w c a ,  L. Sjrgietyński.      L o ew en b erg .


